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U p r a w a  r o ś l i n .
Uwagi nad uprawą jarzyny, a w szcze­

gólności jęczm ienia.
(Dokończenie).

1. W jakim gruncie i jego położeniu uprawa jęczm ie­
nia zasługuje na pierwszeństwo przed owsem?

G r u n t  ś r e d n i ,  c i e p ł y ,  z a m o ż n y  w h u m u s ,  a 
sz cz eg ó l n i e j  w a p i e n n o g l i n i a s t y ,  sp rzy ja  w ię c e j  
u p r a w i e  j ę c z m i e n i a ,  aniże l i  ows a ;  n ie  c i e r p i  z a ś  

g r u n t u  m o c n e g o ,  g l i n i a s t e g o ,  a m i a n o w i c i e  z i ­
m n e g o ,  w  j a k im  o w i e s  sz cz eg ó ln ie j  d o b r z e  o b r a -  
dza  w s ł o m ę  i w z i a r no ;  lubo  o s ta tn ie  mn ie j  j e s t  
w a ż n e  od z e b r a n e g o  z g r u n t u  s ł a b s z e g o  i c i e ­
p le j szego .  »

2- Jakie przedpłody szczególniej s łużą jęczmieniowi?

W p r a w d z i e  j ę c z m ie ń  o b r a d z a  d o b r z e  po  k o n i ­
czyn ie  c z e r w o n e j  i i n nyc h  r o ś l i n a c h ;  j e d n a k o ­
woż w  sy s t e m i e  p ł o d o z m i e n n y m  n a j s to s o w n ie j s z e  
dla n i e g o  m ie j s c e  p o  ro ś l in a c h  o k o p o w y c h .

3. Ile ra zy ,  po tym lub owym przedpłodzie należy  
pod jęczmień ziemię orać w  jesieni i na wiosnę i na 
co tu szczególniej  uważać potrzeba, chcąc rolę dobrze 
pod to zboże uprawiać.

To zależy sz cz egó ln ie j  od  s t a n u  f i zycznego

g r u n tu ,  i od  p r z e d p ł o d u  t ego  zboża .  J ę c z m i e ń  
lubi  z i emię  n a l e ż y c ie , r o z p u l c h n io n ą .  Na to w ię c  
w  u p r a w i e  roli p o d  n ie g o  p r ze zn ac zo n e j ,  s z c z e ­
gó ln ie j  u w a ż a ć  należy.  Jeżel i  i dz ie  po r o ś l i n a c h  
o k o p o w y c h ,  zwyk le  o rz e  s ię  ro la  z a r a z  po w y b r a ­

n iu  t a k o w y c h ;  na  w io sn ę ,  o d w r a c a ,  r ad l i ,  b r o ­
nuje ,  i na s i e w  o r ze  ( a ) .  Tylko w tym r az i e  m o ­
żna  tu o p u ś c i ć  w i o s e n n ą  o r k ę ,  gdy z i e m i a  b y ła  
n a d e r  m o c n a ,  n a p r z e m i a n  z c z ę s t ą  o d w i l ż ą ;  
w tym b o w i e m  p r z y p a d k u ,  ro la  już  s i ę  s a m a  
z s ieb ie  r o z p u l c h n i a ;  a lbo gdy z i m a  j e s t  n i e co  
z a s ł a b a  pod  j ę c z m i e ń ;  w te d y  p o t r ó j n ą  w i o s e n n ą  
o r k ą ,  m o g ł a b y  s i ę  za na d t o  r o z p u l c h n i ć ;  a za wsze ,  
w raz ie  s u c h e g o  i c i e p ł e g o  p o w i e t r z a ,  z wi lgo c i  
z i m o w e j  z b y t e c z n i e b y  s i ę  o g o ł o c i ł a .  D o sy ć  tu  
j e s t  na w i o s n ę  ro lę  d r o b n o  p o r a d l i ć ,  u b r o n o w a ć  
i w  s w y m  czas ie  na  s i e w  p o o r a ć .

Jeżel i  zaś  j ę cz mi eń  n a s t ę p u j e  po ko n ic zy n i e  
c z e r w o n e j ,  w y p a d a  k o n ie c z n ie  w c z e ś n i e  w j e s i e -

(a)  Zdaniem naszem, tak częste przewracanie ziemi po 
roślinach okopowych, p o i jęczm ień zdatnej, j e s t  niepotrze­
bne, a nawet stać się może szkodliwcm. Red.
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ni koniczysko p ły tko po dorać ,  później ,  g łębiej  
od wr óc ić ,  na  w ios nę  poradl ić  b r o n o w a ć ,  i na 
s i ew  orać.

4.  C z y  jęc zm ie ń  znos i  w io s e n n e  zimna; c z y  m oże  b y ć  
w c z e ś n i e  s ia n y ?  c z y  s i e w  oko ło  śgo Jana n ie  j e s t  z a  

późny?

Jęczmie ń  jes t  na jde lika tniej szą,  że tak powiem 
na jkapryśń ie j szą ,  ze wszystk ich rośl in jakie u p r a ­
wiam y.  S kor o  go n ap ad n ie  cóżko lw iek  mocne  
z imno w k r ó tc e  po ze jściu,  c zer w ie n ie je ,  i już do 
sieb ie  n ieprzychodzi ,  niechby na jdogodnie jsza 
wegie tacy i  n a s t ą p i ł a  pora.  Po n iek ąd  tak samo 
dz ia ła na niego zbyteczna  posucha .  Prędze j  j e ­
szcze  znosi,  dżystą,  byle c i e p ł ą  p o r ę  czasu.  Dla 
te go ,  nie  do b rze  siać  go zbyt wcześn ie,  z obawy 
zimna,  ni też za nadto  późno,  z przyczyny n a s t ą ­
p ić  mogących  u p a łó w  i posuchy.  Ś re d n ia  tu 
po r a ,  np. około po ło w y  maja,  zdaje się być 
w  ogólności  na j s to sownie jsz ą  dla tego zboża. 
Ale mó w ię  w ogólnośc i ,  gdyż różnica  k limatu i 
p r zym io tó w  robi ,  czynią  tu znaczne  wyjątki ,  
k tó r e  rozw adzę  gos po da rz a  zos tawić wypada .

5.  Ile p o trze b a  w y s i e w a ć  jęr am ie n ia  na daną p r z e ­

strzeń  ro l i .

Im ro la  żyzniejsza,  lepiej d o p ra w io n a ,  i n a tu ­
rze  tego zboża bardziej  od powi ada ,  tern rzadziej ,  
a w  razie przec iwnym,  tern gęście j  siać należy:—  
to jest  p ie rwsza,  j ak  co do innych,  i co do tego 
zboża ,  zasada .  W pie rwszy m bow iem  raz ie  j ę c z ­
mień  się krzewi  i wydaje  po 6— 7 źdźbe ł  z j e ­
dnego  kierzka;  w przec iwnym  zaś pr zypa dku ,  
wca le  się n iekrzewi ;  zatem gęśc ie j  siany być w i ­
n ien .  Jako ś r edn i  zas iew przy jąć  można  1£  sze- 
fla na m, mag.

6.  Jaki sposób n a k ry w a n ia  zas ian ego  ję czm ie n ia  za  
n a j s t o s o w n ie j s z y  p r z y j ą ć  wypada?

Jęczmień  lubi s ł a b e  nakryc ie  ziemią,  ale spód  
głęboki i dobrze  rozpulchniony;  dla tego,  s ie ­
w a  się zwykle na sk ibę  nie pod sk ibę  s ie wn ą ,  
i p r zyk ry wa  ex ty rp a to rem  p łytko;  jeżeli  w s c h o ­
dzić zaczyna podczas  posuchy ,  dob rze  je s t  u w a ł -  
k o w a ć  go lekko; tym sposob em ws t rzymuje  się 
ulotnianie  wilgoci  z ziemi,  tyle po t r ze bn e  temu 
zbożu do ro z w im e n ia  i zakorzen ien ia ;  a lb owi em

jęczmień  lepiej znosi zbyteczny s top ień  wilgoci,  
aniżeli posuchy.

7.  Jakie  gatu nki j ę c zm ie n ia ,  d a w n ie j  m niej  zn an e ,  ob e ­
cnie  z a p r o w a d z o n e  zo s ta ły ?  w  ja k ich  okoli cznośc iach  
i z  jak im  skutkiem?

W okolicy mojej  u p ra w ia ją  dziś na  wie lką  
skalę:

1. Jęczmień jerozolim ski ( h o r d e u m  des l ichon  
erectum) .  Zalety jego  s ą  n a s t ę p u j ą c e : — jPlon 
dobry ,  mo cne  krzewienie ,  źd źb ło  wyższe i mo ­
cniejsze od zwyczajnego jęczmienia i dla tego 
rzadziej  od os ta tn iego  polega;  p rzytem d o b r ą  jes t  
o s ł o n ą  dla koniczyny z nim siane j;  wa dam i  zaś 
t r u d n e  wytn łacanie  i ł a t w e  o d ła m y w a n ie  się k ł o ­
s ó w  podczas  młocki .  W ogólności  więc ,  zalety, o 
wie le  wady przewyższa ją .

2. Jęczmień himalajski. Równie plenny jak po ­
przedni ,  z ia rno ma ważne ,  lecz t ru dno  także się 
o m ła c a .  Znacznie  mniej od poprzedniego  u p o ­
w szechn iony ;  dobry  szczególniej  na s u r r o g a t  
kawy (??).

3. Najwięcej  zaś w okolicy mojej u p o w s z e c h ­
n i ł  się j ęczmień  szevzalierskim  zwany.  Nie jest  
on w p ra w d z ie  jak jęczmie ń  jerozolim ski odrębnym 
ga tu nk ie m ,  ale raczej  p  odgalunkiem, i dla tego,  
przy c iągłej  u p r a w i e  bardzo się s taje podobny 
do  zwyczajnego d w u - rz ę d o w e g o  jęczmienia.  Jest  
on plenny, z i a rn o  ma ważne ,  i dla tego r z e c z y ­
wiśc ie za s łu gu je  na upo wszechnien ie ,  pomimo 
że r ó w n ie  pop rzednie mu ,  t ru d n o  się o m ła ca .

F. H. Schulze.

Doświadczenie,  ce lem wykrycia poźy-  
wności kukurydzy zielonej w poró­
wnaniu do innych gatunków paszy.
W roku zesz łym,  p r zeznaczył em  842  stóp kw. 

roli na przekonanie  się: o war tośc i  paszy ku ku­
rydzy  w stanie zielonym i suchym,  w p o r ó w n a ­
niu do innych ga tunków paszy,  a mianowicie  
z  w yki i owsa także w  s tanie  suc hym  i suszonym 
skarmiane j .
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Wkrótce  przed  za s iewem rola zo s ta ła  jaknaj-  
j ednostajniej ,  więcej  jak średnio,  umierzwiona ;  
j e dna  po ło w a ,  czyli 421 s tóp kw.  obs iana 19 
l i p ca  o w sem  i wyką;  a druga p o ł o w a  j e d n o c z e ­
śnie kukury dzą  zasadzona.

Mieszanka z wyki,  j ak  zwykle,  r zu te m  b ył a  
zasiana;  kukurydza  zaś ,  w rzędy 12 cali j e d n e  od 
drugich  oddalone , w które sadzono z iarno  w odle­
g ł o ś c i  3 — 4 cali. Gdy kukurydza w y r o s ł a  na 
stopę,  ob o ra n ą  j ą  i n iek tóre  miejsca motyczką  
poprawiano .

9 w rz e śn i a ,  za tem przed  7 tygodniami nd cza­
su sadzenia ,  w y ro s ła  na 5 — 6 s tóp wysoko; i 
w tym dniu rozpoczęto je j  koszenie  na paszę z ie ­
lo n ą  z jedne j  po ło w y  doświadcza lnego  polka; 
d ruga  zaś p o ło w a  była nietknięta,  będą c  na s u ­
szenie  przeznaczoną .

18 wrześn ia  skoszono kukurydzę z tej drugiej  
p o ł ow y  i zaraz w s t a n i e  z ielonym przeważono:  
w a ż y ł a  5258  funt.  Po pr zeważeniu  zos ta ła ro z ­
wie szon ą  na tykach,  zwykle do suszenia koniczy­
ny używanych .  W 4 tygodnie  później ,  lak już 
da lece w y schł a ,  iż bez żadnej  obawy z ło ż o n ą  j ą  
pod dach.  W tym s tanie  w ażył a  1262 funt.; z a ­
tem ze 100 funt.  świeżej ,  by ło  24 funt. suszonej .

Z p ie rwsze j  p o ło w y  polka brano  codziennie 
p e w n ą  ilość na paszę z ie loną do 6 października,  i 
każdą i lość  ważono.  Ważyła  razem 5296  funt. 
O g ó ł e m  więc zebrano  w s tan ie  zielonym 10 ,554 
funt.; a gdyby wszys tka b y ła  suszona,  wyda ła by  
paszy suche j  2533  funt. na 24 proc.  wysuszonej .  
Zatem,  z mor.  saskiej  ( rów na  się nowo polskiej.  
Red.)  by ło by  3 8 ,2 91  funt.  w s t a n i e  zielonym, a 
9 ,100 funt. ususzonej .

Wyka ro s ł a  bujnie jak  zwykle.  Około  p o ł o ­
wy w r z e ś n i a  zo s ta ła  skoszoną  i wysuszoną .  Zbiór  
wynos i ł  800 f u n t ; a zatem zbiór kukurydzy b y ł  
p r zesz ło  3 razy większy od zbioru mieszanki  
z wyki i owsa;  a że pod te rośl iny rola, jej żyzność 
i u p ra w a ,  by ły  zu p e łn ie  jedna kow e,  przeto tak 
wie lką p rz e w a g ę  w  plonie,  j edynie  na turze kuku­
rydzy przypisać  należy.

Zdaje się że ta wielka różnica  w  plonie tych

dwóch rośl in pa s te wnyc h ,  nie je s t  znaną;  inaczej ,  
kukurydza  byłab y  z a p e w n e  zajęła miejsca wyki, 
a mianowicie  tam, gdzie ta rośl ina szczególniej  
na  paszę z ie loną  jes t  uprawia na .  Co do uprawy 
kukurydzy na paszę  suchą ,  rzecz  się ma przec i ­
wnie;  tu zapewnie  wyka  o t rzyma p ie rw szeń s tw o  
z powodu ła twi e j sze go  ususzenia.  W czasie b o ­
wiem  wilgotnym,  a mianowic ie  podczas  mokrego  
lata, liście kukurydzy tyle nabiera wilgoci ,  iż b a r ­
dzo t rudno,  a częs tokroć  z u p e ł n i e  n i epodo bno je 
wysuszyć do tego s topnia,  by pod dachem  d o ­
brze  p r zecho w ane  być mogło.

Tyle co do plonu kukurydzy w' po równaniu  do 
mieszanki  z owsa  i wyki.  Teraz opiszę moje d o ­
świadczenie:  celem wykrycia stopnia poiywności 
w stanie zielonym i suszonym, w porównaniu do do­
brego siana i innych gatunków paszy.

Do doświadc zenia  tego przezn acz y łe m  dwie 
krowy ważące  oko ło  15 cent .  Spożyta  pasza i 
ot rzymane  z niej mleko,  były codz ie nn ie  ważone  
i co pe w ny  okres  czasu zm ie ni a łe m rodzaj  paszy, 
jak to niżej opiszę. Przed  rozpoczęc iem próby  
z kukurydzą  w s tanie  świeżym, o t r z y m y w a ły  
krowy paszę zie loną ,  z ł o ż o n ą  z t rawy,  liści 
kapuśc ianych ,  bur akowych i t. p. W tymże  cza­
sie obiedwie  w yd aw ały  dz iennie 11 k w a r t  mleka.

Z tej paszy przesz ły na jprzód do świeżej  ku­
kurydzy,  której  spożyły przez dni 28, funt. 5296;  
zatem w ś rednim przec ięciu,  j edn a  k ro w a  spoży­
ł a  dziennie funt. 9 4 | .  Lubo zwycznjna  po raw ię -  
kszej mleczności  mijała;  j ed na ko woż  przez ca ły  
czas tego doświadczenia ,  czyli dni 28,  krowy te 
d a w a ł y  te sarnę ilość mleka  co poprzednio;  (o 
jes t  w ś rednim przecięciu,  po 11 kwar t  dziennie.

Poczem,  bezpośrednio ,  przez dni 22, c i ąg le  
by ły  u t rzymywane ,  kukurydzą suszoną. Każda 
k rowa  spożyła  jej  dziennie po 2 6 £  funt. W pi er ­
wszych kilku dniach daw ały  podobnie jak p o p rz e ­
dnio,  11 kwar t  mleka; lecz w kilka dni później ,  
ilość ta poczę ła  się zmnie jszać,  tak dalece,  że 
w końcu tej próby,  już tylko dawały  8 |  kwar t  
dziennie.

Pod względem produkcyi  mleka,  94  funt:



404  —

kukurydzy w s t a n i e  zielonym, ró w n a ły  sig 26 
funt.  suszonej .  A że, 94 funt. kukurydzy świeżej ,  
przy wysuszeniu  na 24  proc . ,  r ó w n a j ą  sig 
224  funt.  suszonej;  p rzeto widoczna ,  że pasza ta, 
przez Suszenie t raci  na pożywności ;  k t ó r a  w tym 
przypadku wynosi  18 proc . ;  czyli o k o ło  f  części  
ca łe j  massy pożywnej  subs t anc j i .

Z tą d  się okazuje:  że większa jest  ko rz yść  sk a r ; 
miać  kukurydzę w s tan ie  świ eżym ,  aniżeli  j ą  su­
szyć na z i m o w ą  paszę; co, jak to wyżej  namieni-  
l iśmy,  samo z s ieb ie  ulega już niejakim t rudno­
śc iom,  a czę s to kroć  n i epodo bne m się staje.

Bezpośrednio z suchej  kukurydzy,  p rz esz ły  
krowy na  paszę  z mieszanki  owsa  i wyki,  i d o s t a ­
w a ł y  jej, przez dni 1S po 1 7 |  funt. dziennie na 
sztukę.  Dodać  tu w ypa da ,  iż w p ie rw sz yc h  kilku 
dniach krowy te n ie okazywały  najmniejszej  chęci  
do tej paszy; i wyraźnie tęchni ły  do kukurydzy;  
później  dopiero,  z a p e w n e  zmusz one  g ło de m ,  
b r a ł y  się do niej; lecz zaw sze  jednak  z p e w n ą  
n iechęc i ą ;  a p rzec ież  by ła  ona  jakna jdokładnie j  
z ebraną ,  dobrze  p r z e c h o w a n ą  i w rzeczy samej  
jaknaj lepiej  wygląda ł a .  Zda je  się więc ,  iż k r o ­
wy te, po n a ro w i ł y  się s ło dyczą ,  w kukurydzie za ­
war tą .

W  pierwszych  dniach  tego doświadczenia ,  obie 
kr ow y da w a ły  8 kw a r t  mleka; później  8 |  a  w 4 
ostatnich dn iach ju ż  tylko 7 kw ar t .

Po tej próbie ,  n a s tą p i ła  bezpoś redn io  próba 
z do b rem  s iane m (p o t r aw em ) .  Przez 8 dni,  k a ­
żda k rowa  sp o ż y w a ła  go po 25 funt.

W 2 p ie rwszych  dniach obie krowy wy da ły  71 
kw.  mleka; w nas tępujących  po 7^,  a w dniu 
osta tn im 7 kwart .

Nakoniec  po tera doświadczeniu  o t rzymywały 
mieszankę  z liścia kap uś c i an eg o  i s łodkiego s ia ­
na. W pierwszych  5 dn iach,  każda k ro w a  s p o ­
ży ła  dziennie,  10 funt. siana i 35 funt.  liścia kapu­
śc ianego .  Ale poniew aż  po spożyciu lej paszy,  
jeszcze ok azywały  widocznie  chęć do j a d ł a ,  p r z e ­
to dawano po 121 funt. s iana i po 37 1  funt. liścia 
na sztukę.

W  pierwszych  dw óch dniach obie krowy d a ­
w a ły  8 1  kw.  mleka;  w 3 nas tępnych ,  po S kw. 
Dnia 6go, gdy dos ta ły  wyżej wspomniony  do da ­
tek siana i l iścia S i  kw. ,  a dnia 7go,  8^;  tg ilość 
w y d a w a ły  ciągle  przez  dni  16.

Z tego doświadczenia  okazuje śię:
37S funt. kukurydzy św ieżej równa się  w  pasieniu 100 f. słod . s .
107 —  —  suszonej —  —  100 f . ---------
280  —  —  liśc ia  kapuścianego—  —  100 f . --------

O wypadku  doś wiadczenia  z mieszanką  z owsa  
i wyki sądz ie  nie można,  ponieważ  źle od ra zą  k r o '  
w y j ą  spożywały ;  to tylko pew na ,  że j ą  o wiele ni ­
żej, od kukurydzy suszonej ,  pod względem mlecz­
ności  u w a ż a ć  wypada.

Antoni Moro.

W ychów zwierząt domowych.
Główniejsze prawidła wychowywania  

krów mlecznych.

W najnow szem piśmie  p .  Schmalza  pod  tytu­
łem :  »Naue Ansichten und Erfahrungen iiber Ras- 
senbildung i t. d.« czytamy że g łów nie jsz em i  i naj- 
pewn ie j sz em i  Acodkami zaszczepien ia  i p o d w y ż ­
szania  mle cznoścCkrów,  s ą  n as t ęp u jąc e  prawid ła :

1 . Obfite pas ien ie  od m ło dośc i  soczys temi  a 
zarazem posilnemi p o k a r m a m i ;  a mi anowic ie :

w letniej  porze  koniczyną,  w y k ą  i innemi t r a w a ­
mi; w z imie kartoflami,  b rukw ią ,  b u ra k a m i  i t. p.

2. Czyste u t rz ymy wanie  i na j regularn iej sze  
pasienie;  s t rzedz  sig należy by s ię bydle raz  nie- 
p rz esyca ło  p o k a rm e m ,  a dr ug i  raz  g ło du  nie 
c i e rp i a ło .

3. Ł a g o d n e  pos tępowanie  podczas  do jenia i 
wydajan ie  do ostatniej  kropl i  mleka;  nic  bowiem 
nie zmniejsza tyle mlecznośc i ,  j ak su rowe  o b c h o ­
dzenie s ię  szczególniej  z m ł o d ą  k r o w ą  podczas

'-w  ~
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zostawianie choćby najmniejszej ilości mleka 
w wymieniu. Tym to sposobem, najlepszą dojkę 
w krótkim czasie w najgorszą zamienić można. 
Zatem,  g łówny dozór przy doju do tego szcze­
gólniej punktu odnosić się powinien.

4. Wybór do rozpłodu takich tylko krów i s ta­
dników, które z mlecznego pokolenia pochodzą.

5. Nieprzetrzymywanie pierwszego popgdu 
płciowego.  Wszakże, skoro młoda cielica do­
brze jest utrzymywana, to jest: ani do pewnego 
stopnia opasu karmiona, ni też zbyt chudo trzy­
mana, popgd ten. objawia sig zwykle w I i  do 2 
lat wieku; a wigc, skoro sig okaże, niezwłocznie 
zaspokoić go należy.

6. Jeżeli tylko podobna,  potrzeba pierwsze 
cielenie tak urządzić,  aby przypadało przynaj­
mniej 4 — 6 tygodni po przejściu z paszy su ­
chej  (zimowej) na zieloną. Pasza bowiem ta, 
mocniej działając na produkcyą mleka, pobudza 
do większej działalności  organa mleczne; skut­
kiem zaś tego, cały system do tworzenia,  wy­
dzielania i przechowywania (wymię) mleka s łu ­
żący, nabiera większej mocy, sprężystości i obję­
tości. Jest to więc nader ważna okoliczność.

7. Podczas c ie lności , należy powiększać ilość 
pokarmu w miarę rozrastania się cielęcia; aszcze- 
gólniej dawać takie pokarmy,  które więcej na 
u twór mleka, niźli na mięso, a tern bardziej na 
t łus tość,  działają; p ierwsze miejsce pomiędzy ta- 
kiemi pokarmami zajmuje zupa z kartofli, zapra­
wiona makuchami  i m a łą  ilością szrótu ows ia­
nego.

S. 1 ierwsze ciele należy pozostawić przy cycu 
przynajmniej przez 5 do 6 tygodni; a to dla tego, że 
jemu wyda młoda matka ca łą  ilość zprodukowa- 
nego mleka; przeciwnie zaś, będą c  wydajaną a 
czego dotąd nieznała,  już to z tęschnoty do cie- 
lgcia, już zachowując dla niego mleko, już nako- 
niec w skutek nieprzyjemnego uczucia, jakie 
w niej sprawia ten nowy dla niej sposób wy­
dawania mleka, w porównaniu do delikatnego 
ssania cielęcia, zwykle mniej więcej zatrzymuje

takowe, co jak to wyżej (Ner 3) powiedzieliśmy, 
tak szkodliwie na mleczność działa.

Zachowując powyższe prawidła,  można być 
pewnym otrzymania k ró w  nade r  mlecznych; a 
tern mleczniejszych, jeżeli matki  i babki nowego 
pokolenia, mlecznością się już odznaczały.

Slow kilka o zapalnej biegunce owiec  
i środkach jej leczenia.

(U w a g i  praktycznego  g o sp o d a rz a ) .

W jesieni roku 1845 miałem wielką sposo­
bność nad tą chorobą się ^zastanowić; pojawi ła 
ona się przy końcu sierpnia i nadzwyczajnie się 
rozszerzyła,  i nim kto o zaradczych środkach 
mógł  pomyśleć, już wielkie po owczarn iach 
zrządziła spustoszenia.  Wzięto się nareszcie 
do rozmaitych sposobów leczenia; ale te, wyją­
wszy środka, który niżej opiszemy, okazały się 
bezskutecznemu

Nim atoli prostego tego sposobu leczenia czy­
telnikom udzielę, sądzę być nie od rzeczy, aby o 
symptomach tej choroby namienić,  które za zwy­
czaj przed jej wybuchnieniem pojawiać się zwy­
kły; można je na trzy oddziały podzielić i tak:

1. Na początku choroby odchodzi ze zwierzę­
cia rzadki zielonawo-czarny gnój, nie mający 
prawie żadnego fetoru; odchód ten coraz czę­
ściej sig powtarza i w tym stanie osłabienie i 
brak co do żeru się pojawia; u niektórych owiec 
mocne jest pragnienie i żywe pulsu bicie.

2. Ochota do żeru coraz  bardziej słabnie; s to­
pień ciepła skory coraz więcej się zmienia; oczy 
były md łe  i osłabione; niemoc się wzmagała;  od­
chód już nie był  tak obfity, ale często się p o w ta ­
rza ł  i z krwią przy silnem natężeniu i oznakami 
kurczowemi był  zmieszany; w tym stanie owca 
często się kładzie i z t rudnością się podnosi, 
g łowę zwraca ku brzuchowi , stęka i nogi albo 
wyprężone wyciąga albo konwulsyjnie kurczy.

3. W tym stopniu s łabości  odchód mocno j,est 
smrodliwy} przy silnęm nadymaniu się kiszka
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wielka wyłazi; puis zmienia się raptownie,  to 
słabo,  to mocno bije; odchód zmieszany z cią- 
gl istą żół to-bia ławą flegmą, w wielkiej ilości 
upuszcza.  W tym oto stanie ginie większa część 
owiec; czasem się zdarzyło, że niektórym znacz­
nie  się polepszyło, atoli i te wkrótce  nieżywe 
padły.

Przy częsło powtarzanych obdukcyach za 
otworzeniem jamy brzuchowej— mocny, obrzydli­
wy smród do śc i erwa  podobny czuć się daw ał .  
Wielka kiszka i żołądek miały ślady zapalenia, a 
jeżeli owca padła  przy końcu opisanym sposo­
bem, wtedy oznaki gangreny widzieć się dawały; 
wszystkie żyły w kiszce oddechowej najbardziej 
przy jej ujściu były wzdęte,  i to mi wyjaśniło 
powody odchodu krwi ze stolcem; p łuca  były 
zawsze zapadnięte i zwiędłe; znajdywałem też 
w  dolnej części brzucha w naczyniach kapilar­
nych znaczną ilość linfatycznego płynu; atoli, 
jak  wielu w podobnej chorobie u bydła rogatego 
znajdować mniemało,  nie spost rzegłem obdar­
tych kawałków wewnętrznej  skóry kiszki o b cho­
dowej.

Co się tyczy powodów do tej choroby,  mnie­
mano, że zbyt raptowna zmiana powiet rza g łó ­
wną  jej była przyczyną. Poniekąd mniemanie to 
usprawiedl iwia ły zbyteczne we dni upały, po 
których w nocy nas tępowało zimno. Stan takiej 
temperatury  przedłużył  się aż do połowy w rz e ­
śnia, póczem nieprzerwana słota t rwała ,  Stan 
takiego powietrza mógł zaiste wiele się przyczy­
nić do wybuchnienia tej zarazy,  osobliwie, że 
draźliwość c iała przez mocne upały mogła była 
być zwiększona,  i ciało w tej porze roku więcej 
niż kiedy indziej wrażeniom powietrza podle­
ga: uważałem też, że te owce, które przez noc 
w hurtach były zamknięte,  w znacznej ilości 
na tę chorobę zapadły. Jakkolwiekbądź,  p r z e ­
cież pojawienia tej choroby nie przypisuję j e ­
dynie atmosferycznym i tellurycznym przyczy­
nom, uważałem je tylko za sprzyjające p rę d­
szemu jej rozwinięciu. Głównym powodem są  
raczej ze złego pokarmu nagromadzone zepsu­

te żółc iowe  soki, które w naczyniach t rawią­
cych i ciało odżywiających draźl iwość wznie­
cają,  a tern samem usposobienie do zapalenia 
powiększają;  dodawszy do tego wrażenia a t ­
mosferyczne,  choroba w całej gwałtowności  po­
jawia się. Co moje zdanie więcej potwierdzać 
się daje, jes t to, że w porę, kiedy ta choroba 
wybuchła,  bardzo szkodliwe rosy (tak zwana 
miodunka) spadły. Rozmyślając nad wszelkiemi 
tu zebranemi okolicznościami i sądząc,  że cho­
robę tę w całej  poznałem obszerności,  użyłem 
leków szybko ściągających;  atoli wkrótce p rze­
konałem się, że te nie odpowiadały memu 
oczekiwaniu.

Powszechnie rozszerzająca się choroba,  dała 
powód do mniemania,  że jest zaraźliwa, t ru­
dno to z pewnością dowieźć, lecz jestem 
przekonany, że się stanie zaraźliwą jeżeli zdro­
we owce ze s tabemi  razetn w ow'czarni zgęsz- 
czonem powiet rzem napełnionej trzymane będą.

Dodać tu jeszcze  muszę, że silniejsze owce,  
osobliwie kotne, daleko mocniej niż słabsze 
i ja łowe od tej choroby były napadane.

Za pojawieniem się zarazy rozliczne leki 
z przepisów weterynarza  owcom zadawane,  
a mianowicie:  roztwór z kory dębowej w  occie 
gotowany, płynną papkę z jczernicy suszonej 
wodą rozrobioną,  gęste mączne pojła,  cz e rw o ­
ne wino z korzeniami,  wódkę i t. p.; (a) atoli 
wszystko to okazało się bezskutecznem. Nastę­
pujący dopiero sposób leczenia okazał  się za- 
dowalniający, i dla tego sądzę być moim obo­
wiązkiem podać go do wiadomości  publicznejt 
a to tern bardziej ,  ile że przerzuciwszy wszy­
stkie prawie dzieła weterynarskie,  nie znalazłem 
nigdzie wamianki  o zapalnej biegunce owiec, 
tylko o zarazie marcowej,  i o rozwolnieniu j a ­
gniąt; o chorobie zaś tej wzmiankują tylko j a ­
ko właściwej bydłu rogatemu.

(a)  W  zapalnych chorobach, w inno z korzeniami wódka,  
i wszelkie podobne środki, nie już tylko stają się n iesk u te -  
can em i, lecz racze j ,  zabójczemi. Rod.
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S ł a b e  o w ce  pr zep ro w adz on o do c iep łe j  ale 
w świeże powiet rze zaopa t rzonej  stajenki ,  z a ­
tkawszy jednakże  wszelkie otwory,  ażeby p r z e ­
c iągu  powie t rza  un iknąć .  Każdej sz tuce ow ie c  
zadano na jsa raprzód  4 do 6 łyżek mleka  kr o ­
wiego,  w k tórem p e łn ą  łyżkę miałko utar tej  
k redy  rozpuszczono;  poczem z a d a w a n o  im le ­
tni ciągl i sty r o z t w ó r  z k ru p e k  jęczmiennych  lub 
ow sianych ,  ro z twó r  z lanego nas ien ia  i t. p. 
Rozwolnienie je d n ak  t r w a ło  je szcze  przez kil­
ka  d n i , atoli  bez n ap rężen ia  i oznak bólu. 
P ie r w s z e  te ś r o d k i  zdawały  mi się tein p o t r z e ­
bniejsze,  ażeby wszelk ie  zepsute  soki  z zw ie ­
rzęc ia  wypro wadz ić .  Gdy się po t rzech  dniach  
odchód nie umniejszy znowu zadać należy trzy 
•łyżki mleka , w k t ór em  się nie p e ł n ą  łyż kę  
spr os zk ow an ej  k redy  rozpuszcza;  wszakże mało 
było wypadków,  ażeby p o w tó rne  zadanie  było 
pot rzebne,  gdyż przy ko ńcu  drugiego dnia już 
s ię  odchód umniejszył .

p Gdy o w ce  przychodzi ły  do siebie,  da wano  im 
zd row ej  zielonej paszy po t rosze  i pó j ło  mącz- 
ne, w k tó rem makuchy były ro z p u s z c z o n e .  S u ­
chej  paszy d aw ać  w tym okres ie  s ł a b o ś c i  nie 
należy; wyjąwszy,  ze gdy się owca  daleko le ­
piej ma, na te nc zas  po t rochę  takowej  pr z e t r z ą ­
sać można . Pój ło powinno być pożywne,  ale

zaw sz e  świe że  i by było pożywnie jsze ,  można 
nieco oleju ln ianego doń wmieszać .

Chociaż już na tur a lny  odchód nastąpi ,  co 
je s t  naj lepszym dowodem usunięc ia  choroby,  z a ­
w sze  jeszcze  m ie rn ie ,  ale z d r o w ą  paszą ,  o w ­
ce  żywić należy.  Tym sposob em po s t ęp o w a łe m  
i bardzo  mało  ow iec  mi p a d ło .

Radzę w ię c  każdemu,  gdzie p o d o b n a  s ł a b o ś ć  
s ię pojawi,  p rz ep isu  mego się t rzymać;  lecz  
w ie lk ą  należy mieć baczność,  ażeby s ię  nie dać 
oma mić  zwycza jnem rozwolnieniem; inaczej  c h o ­
roba  p r zyb raćby  mogła  niebezpieczny c h a r a ­
kter ,  gdzie r a t u n e k  byłby może za późny. 
Biegunka zapalna  różni  się tein od pospol i tego  
r oz w ol n i en ia ,  że s i ę  na tychm ias t  g o r ą c z k a  
po jawia .

Uczynię tu jeszcze  tę uwagę,  że lubo b ia ła  
k r e d a  nie je s t  i s to tnem le k a r s tw e m ,  i że n ie ­
r ó w n i e  skuteczniej szemi  lekami  zas tąp ion ą  być 
może,  przec ież  nie ra d z i łb y m  p om i ja ć  jej w tym 
razie,  kiedy się tak skuteczną  okazuje;  n a r e ­
szcie nie wiele kosztuje i ł a t w o  j ą  mieć  m o ­
żna. Miałem leż sposobność  doświadczenia  jej 
s k u t eczno śc i  u bydła  roga tego w tejże samej  
chorobie ,  dodano  jej do s p r os zkow ane go  p i o ­
łun u ,  rum ia nku  i j a ł o w c u  w czwar te j  części ,  
i c h o re  bydło w k r ó t c e  do zupe łnego  przyszło 
zdrowia .  A R.

Rozmaitości.
Nowa maszyna do gaszenia ognia 

wynaleziona w Anglii.
( z  Gaz.  ha nd ,  i pi-zem .) .

Niejaki pan Fil ipps świeżo wynalaz ł  w Londy­
nie appa ra t ,  za pom ocą  k tórego  można na dzw y­
czaj szybko ogień ugasić.  Rozszerzać s ię nad 
dobroczynnein i ważnem tein odkryc iem byłoby 
zbytecznem,  zwłaszcza ,  iż angiel sk ie  dzienniki  
nie m ogą  nachwal ić  się i nac ieszyć  z przyszłej 
korzyści ,  j ak ie  ludzkość z t ąd  osiągnie.  Wynalazca

og ło s i ł  sposoby jak i em i  do sz edł  do tego i 
opis użycia tej maszyny.  Po w ia da  on, iż p i e r w ­
szą  myśl poda ły  mu wybuchy Wezuwiusza ,  k tóre  
w sw ym  czasie  wyrzuca jąc także o g rom ną  z s i e ­
bie i lość wody, bynajmniej  nie gaszą  płomieni!  
p rzec iwnie ,  dym wychodzący  z hrus tu  i k w a só w  
przez ogień ogarnię tych nadzwyczaj  szybko ta ­
kowy przydusza .  Następnie  jeszcze bardz ie j  
p r z e k o n a ł  się, iż woda  mało  ma na ugaszenie  
ognia w p ły w u ,  i skutk iem tej myśli  po d ł u g o l e ­
tnich próbach ,  do szed ł  do swego wynalazku ,



który  najszczęśliwsze dotąd okazał  rezultata,  a 
ogień najsilniejszy i najgwałtowniejszy,  za po­
mocą  jego apparatu,  w mgnieniu oka niknie i g a ­
śnie.  Urządzenie i zastosowanie tego sposobu 
do zniszczenia w jaknajkrótszym czasie tego s t r a ­
szliwego żywiołu, są  nadzwyczaj proste; appa ra t  
zaś może być postawiony wszędzie, gdzie tylko 
nieoczekiwane nieszczgście zdarzyć sig może. 
Gazy maszyną tą  wypuszczane,  ot rzymywane są 
z mieszaniny wggli,  saletry i gipsu,  która za­
pala sig w mgnieniu oka, za pomocą rozbicia 
szklannej butelki  kwasem siarczanym na pe łn io ­
nej. Ggsta para wydobywa sig z rury odpow ie­
dniej do odbieralnika z miedzi lub innego jakiego 
metalu, w którym wszystkie zapalające sig iria- 
teryały znajdują. P a ra  ta w łaśnie  gasi ogień, a 
zastosowanie tego sposobu każe spodziewać sig, 
iż s traty tak ogromne przez pożary zrządzane,  
wkrótce  szczęśliwie uniknione bgdą.

3

Z y to  cudowne.
Pod tym tytułem czytamy w piśmie niemie- 

ckiem Ekonom. Neuigkeiten, co nastgpuje:— »Nie- 
pojgte dotąd zjawisko wydarzyło sig w Angern, 
majgtności p. Bóters (w pow- Wolmirskim) 
( w  Austryi). W r. zeszłym zasiano tu koniczyng 
w jęczmieniu.  W roku bieżącym koniczyna tu i 
owdzie się pokazała,  ale natomiast  nader wiele 
jakiejś trawy, k tó rą  zrazu uważano za powseho- 
dzony jęczmień.  Ale jakież było wszystkich za ­
dziwienie,  gdy po wykłosowaniu ,  ów mniemany 
jęczmień, okazał sig być żytem, z ogromnemi, do­
tąd niewidzianemi kłosami. Zadziwienie było tem 
większe i bardziej ugruntowane,  że na tern miej­
scu nigdy żyto nie było siane, ani też koniczyna 
w zimie świeżą mierzwą pokryta. A co szczegól­
niejsza, kłosy tego żyta miały ości  do jęczmien­
nych podobne; .a ziarno w formie, bardziej do 
pszenicy się zbliżało, kłosy zaś były, powtarzam 
tak długie (blizko 7 cali) i grube,  że w średnicy,

każdy wydał  po 60 ziarn. P. Bóters ma zamiar wy­
siać tej jesieni połowę tegoż żyta, a drugą p o ło ­
wę na wiosnę, aby się przekonać: czyli nowe to 
zboże należy do ozimego lub letniego. Wszędzie 
nadzwyczajności i rzeczy niespodziewane: Szcze­
gólniejsze lata. Z  p ra sk . handl. gazety.

W p ływ  czasu spu szczan ia  d rze w a  
na je g o  sile pa lną  i  trw a łość .

Porównaw cze doświadczenia p. Grabnera pro- 
fes. Leśnic twa w Austryi przekonały: że d rz e ­
wo cięte w listopadzie i grudniu najmniejszą 
posiada s iłę palną.  W styczniu wzmaga się ona 
cokolwiek i do marca w jednostajnym zostaje 
stopniu. Zmniejsza się zaś na początku kwiet ­
nia; ale poczyna się podnosić przy końcu te­
goż mies iąca  kiedy drzewo poczyna liście pu­
szczać; i odtąd podnosi się do sierpnia,  w któ­
rym to miesiącu do najwyższego dochodzi sto­
pnia. W wrześniu poczyna się znowu umniej­
szać. Co do trwałości  drzewa,  doświadczenia 
okazały: że naj trwalszem jest drzewo spusz­
czone w sierpniu,  a najmniej t rwa łem to, co 
w lutym cięte było.

N owy sposób u p ra w y  ż y ł a  ozim ego.
Sposób ten polega na tern: że tylko połowa 

wysiewa się zwyczajnej ilości żyta, drugą zaś 
połowę zastępuję owies.  Obadwa zboża wscho­
dzą jednocześnie;  aże owies sporzej rośnie,  
więc o wiele przerasta żyto do czasu zam a r ­
znięcia ziemi; teraz służy żytu za os łonę prze­
ciw zimnu a szczególniej wiat rom;  na wiosnę 
zaś, skutkiem zmrożenia,owies  przechodzi szyb­
ko w zgniliznę, i zajmuje miejsce zielonego 
nawozu. Podług licznych doświadczeń plon ży­
ta w porównaniu  do zwyczajnego siewu, powię­
ksza się tu, przynajmniej o podwójną  ilość wy­
sianego owsa; a prócz tego, żyto mocno się ubez­
piecza przeciw wymarznieniu.

{Baden Land. Wochbr.).
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